
c z ę s c  X. N* 84. R O K  5. (1834 .)

W y c l io d z l  w e  W to r k i  l  
P ią tk i. P r e n u m e ra ta  p rz y j­
m uje s ię  p o d  a d re s e m : d o  
W y d aw c y  T y g o d n ik a  w  
P e te rs b u rg u , d o  E x p e d y -  
c y i G a ze t P e te r s b u r s k ie g o  
P o c z ta m lu , lu b  d o x i ę g a r -  
n iS in ird in a ;  w  W a rsz a w ie , 
w  d ru k a rn i  Z a w a d zk ie g o  
i W ę e k ie g o  i  w  B iu rz e  
In fo rm acy jn em ,-w  W i ln i e ,  
w x ię g a r n i  Z aw a d zk ieg o ; 
n ad to  w e w s z y s tk ic h  P o c z ­
to w y c h  w k r a j u  u rz ę d a c h .

GAZETA URZĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

W , *| 50 Past o r e k ,  r r i-5 0  P a ź d z ie rn ik a .

C e n a  R oczna:  w  R os. 
s y i ,  s p o c z t ą ,  a  w  s to .  
l i c y ,  z n o s z e n ie m  do  
m ie s z k a ń , 5 0  ru b .  a s .  
P ó łr o c z n a ,  25 r .  ass  
B ez  p o c z ty , d l a o d b i e  
r a ją c y c h  w  x i ę g a r n i  
S m ird in a :  R o c zn a ,  4  5  
r .  a s . P ó łr o c z n a ,  2 5  
r. as. D la  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o : R o c zn a ,  55  
r .  P ó łr o c z n a ,  28  r. 
ass.

L is to p a d a .

T y g o d n ik  P e te rsb u rsk i będzie w y ch o d z ił w  ro k u  p rzy sz ły m  bez żadnej 
zm iany w  do tychczasow ym  u k ła d z ie  i cenie. O soby, iy c ząc e  p renu m ero w ać  
to p ism o n a  ro k  1835 , p roszone są o w czesne zgłoszenie się.

x g lly k fo fflc lc t krajowe,
C E S A R S T W O  R O S S Y J S K I E .

29  P a ź d z ie r .
Petersburg ---------------—

°  10  L is to p a d a

W  dniu 2 5  bież. Października, wywieszeniem bandery 
na P ałacu  zimowym, mieszkańcy stolicy obwieszczeni zos­
tali o szczęśliwym powrocie N. C e s a r z a  Jm c i.

M a n i f e s t  C e s a r s k i .

Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  M I K O Ł A J  P I E R W S Z Y ,
C E S A R Z .  I  S A M O W Ł A D C A  W S Z E C H  R O S S Y  J ,  

i t. d. i t. d. i t. d.

Czynimy wiadomo wszystkim  wiernym  poddanym  
N a s z y m .

«W  dniu 15 bieżącego Października Najmilsza Brato­
wa N a s z a ,  W . X. H e l e n a  P a w ł o w n a ,  m ałżonka Naj­
milszego Brata N a s z e g o ,  W .X . M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a ,  

rozwiązaną została powiciem N a m  Synowicy, a l e n  CC. 
W y s o k o ś c i o m  Córki, nazwanej A n n ą .

«To pomnożenie C e s a r s k i e g o  Domu N a s z e g o  przyj­
mujem y za nową oznakę łaski Najwyższego na N a s  i na 
Cesarstwo N a s z e  zlewanej, i oznajm ując o tern wiernym 
poddanym N a s z y m ,  pozostajemy w przekonaniu, iż oni 
wszyscy wespół z N am i wzniosą do Boga gorące m odły 
o szczęśliwy w zrost i hodowanie się Nowonarodzonej.*

cRoskazujemy pisać i m ianow ać we wszystkich spra­
wach, gdzie należy, tę najm ilszą Synowicę N a s z ę ,  .no­
wonarodzoną W i e l k ą  X i ę ż N ę ,  J e j  C e s a r s k ą  W y s o ­

k o ś c i ą .  ( E / i HjunepamopcKoe Boicoiccmoo.)

Dan w Moskwie, w dniu 17 Października, lata od 
Narodzenia C hrystusa Pana tysiąc ośm set trzydziestego 
czwartego, panowania N a s z e g o ,  dziesiątego.

o r y g in a le  W ła s n ą  J» C. M. .
r ę k ą  p o d p is a n o :

MIK O ŁA J.

—  Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  z d. 17  b. t n .  

(w Moskwie), zostają mianowani, Jenerał-majorowie: Jene- 
ralnego Sztabu Dannenberg 3 , Dowodzą 1 bryg. 12  dyw. 
pieszej— Zostający przy Głównodowodzącym 1 armiją, li­
czący się w wojsku G atąfiejew, Naczelnikiem Sztabu Od­
dzielnego korpusu Syberyjskiego.— Dowodzca 1 bryg. 10  
dyw. piesze’j Schiirmann 2 , Dowodzcą 2  bryg. tejże dyw. 
— Dowodzca 1 bryg. 12 dyw. pieszej DebahSkorolećki, 
Dowodzcą 1 bryg. 10  dyw. pieszej. -— Adjutant Główno­
dowodzącego 1 arm iją Jenerał-ieldm arszałka xięcia vori 
der Osten-Sacken, pułkownik Finlandzkiego pułku gwardyi 
Essen , ma zostawać przy tym że Feldm arszałku do szcze­
gólnych p o le ce ń — liczący się w wojsku Jen.-major S ta ­
rów, s powodu słabości zdrowia, otrzym uje dymissyą, z 
m undurem  i całkow itą pensyą w edług Ustawy 6  G rud­
nia 1 8 2 7 — Porucznik Tengińskiego pieszego pułku Nahu- 
mowicz za nieposłuszeństwo starszym, zuchw ałość i inne 
przeciwne prawu postępki, zniżony zostaje na szerego­
wego 2 0  b. m. (tam że) W ojenny Jenerał-gubernutor Mo­
skwy, Jenerał jazdy xiążę Golicyn 1, mianowany Szefem 
Ordeńskiego pułku Kirysyerów.

-— Przez Reskrypta C e s a r s k i e , datowane w Moskwie, 
mianowani kawalerami orderu $• S t a n i s ł a w a  2  k la s s y :  
2 6  W rześnia, Naczelnik 3  Konno-artyleryjskiej dywizyi 
pułkownik Karnowicz i 3 0  tegoż ni. Zostający przy Je- 
nerał-gubernalorze Nowej-llossyi i Bessarabii, Jenerał-adju- 
tancie hrabi W oroncow, liczący się w wojsku pułkownik 
W asilew ski,
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1 Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatil.

4  b. m. (w Moskwie) a Ukazem N a s z y m  z dnia 4  
Października 1 8 5 2  roku, pozwolono było Osobom uro­
dzonym i zamieszkałym w przywróconych od Polski gu- 
bernijacb, które wydaliły się zagranicę lub są  nieobecne 
bez wiedzy Rządu, jeżeli uczestnictwo ich w byłem  pow­
staniu zależało na przejściu zagranicę z buntowniczemi 
oddziałami, lub jeżeli one ze stopnia wykroczenia swego, 
mogły być zaliczone do trzeciego rzędu winowajców Sta­
nu, udaw ać się do N a s  s  prośbami o przebaczenie; 
nadto, każdemu z nich, równie jak i wszystkim innym 
którzy się z Rossyi wydalili, zostawiona była wolność 
prosić, dla uniewinnienia swojego, o sąd w ed ług  prawa, 
s czego bardzo wielu od tego czasu skorzystało."

oTeraz, kiedy od nastania wzmiankowanego Ukazu m i­
nął juz  zakres dwuletni na wszystkie w ogólności ob­
wieszczenia zagranicą i stawienie się przepisany, zważyw­
szy że osoby, które zeń nie skorzystały, z mocy ogól­
nych Ustaw utraciły do dalsze'j N a s z e j  powolności pra­
wo, uznaliśmy za potrzebną, dla zupełnego uspokojenia 
kraju i zatarcia wszelkich śladów byłych zaburzeń, poło­
żyć  ostateczny koniec tej sp raw ie , i w skutek tego 
R o s k  a z u j  e »i y :

1) Wszystkim bez wyjątku urodzonym i zamieszkałym we 
wspomnionych gubernijach, którzy, s powodu uczestnictwa w 
powstaniu, Wydalili się zagranicę i dotąd nie podali próśb 
o przebaczenie lub o pozwolenie wrócenia do Rossyi 
dla usprawiedliwienia się, jalubykolwiek był stan ich, 
stopień wykroczenia, i miejsce teraźniejszego pobytu, 
zabronić nazawsże powrotu do Rossyi i wjazdu w jej 
granice."

2 )  Żadnych więcej prośh od nich nie przyjmować.
3)  Majątki Wszystkich takich osób natychmiast i bez 

żadnego dalszego roztrząsania poddać pod konfiskatę.
4)  W zględem  tych, którzy polem jeszcze będą się ku­

sili tajemnie wkradać w  granice N a s z e , postępować 
tak, jak z już  uznanemi zbrodniarzami Stanu, wskazując 
tylko stopień osobistej kary dla każdego z nich, stosownie 
<do okoliczności, zaszłych przed jego pojmaniem,

5)  Istniejące w gubernijach Zachodnich Komisye na 
śledzenie powstańców, jako odtąd niepotrzebne, niezwłocz­
nie zamknąć.

•.Rządzący Senat nie omieszka uczynić ku wykonaniu i 
pgłoszeniu niniejszego, stosownych rozporządzeń."

8 b. ni. ( w K ostrom ie), Kałuzski Wice-gubernator 
Radca Stanu Hesse, uwolniony zostaje od tego u rz ę d u .—  
Na miejsce jego mianowany Rządca Kancelaryi Komisyi 
Umorzenia dłtigów Państwa, Radca Dworu Fo/nin, który 
przytein otrzymuje rangę Radcy Kollegialnego.

14  b. ni, (w Moskwie), Zarządzający Kantorem Banku 
Handlowego, Rzeczywisty Radca Stanu R ogozin , na włas­
ną prośbę otrzymuje uwolnienie od tego urzędu, którego 
sprawowanie poleca się Naczelnikowi oddziału w Depar­
tamencie Zagranicznego Iląndlu, Radey Kojlegialn. gięciu 
Lwovy.

17 b. in. (tamże), Stosownie do własnej prośby, Czło­
nek Rady Państwa Admirał Czyczagow  Otrzymuje uwol­
nienie od służby.

,-rrr Zdaniem 'Rądy Państwa, zatwierdzonem przez K. 
C e s a r z ą  J m c i  w  d. 2 8  W rześnia bież. roku, U s ta n o ­
wiony zostaje przy Rządzącym Senacie w Petersburgu

Komitet Gospodarczy, dla zawiadywania temi przedmio­
tami zarządu, s kloremi połączony jest przychód i ros- 
chod pieniędzy. Etat Komitetu lego, złożonego, pod pre- 
zydencyą jednego Ober-proknrora Senatu, z dwóch człon­
ków, urzędników Ober-prokui orskiego wydziału, wynosi 
rocznie, wraz s sum m ą wyliczoną na utrzymanie gmachu 
Senatu, opał i światło, 5 0 ,8 3 3  ruble.

Ukazy Rządzącego Senatu 1 Departamentu.

1) 10 b. ni. O prawidłach dawania nieograniczonych 
urlopów wojskowym rang nieolicerskich,

2) 17 b. m. O dozwoleniu iżby urzędnicy pięciu 
pierwszych klass, którzy otrzymali dymisye przed na sła­
niam Ustawy o m undurach cywilnych 27 Stycznia 1854 
roku, jak przedtem, nosili kapelusz s plutnażem.

3) 2 4  b. m. Z ogłoszeniem roskazu N. P a n a ,  danego
6 b. m., iżby we wszystkich wydziałach zarządu krajo- 4; 
wego przyjętem było za. prawidło, iż, jeżeli ktokolwiek 
ze znajdujących się zagranicą artystów będzie prosił o 
pozwolenie dłuższego pobytu w obcych krajach, należy 
nieinaczej przekładać o tem na uwagę M o n a r s z ą , jak 
po uprzeclniem wywiedzeniu się od poselstw Rośsyjskich, 
za pośrednictwem Wice-kanclerza, o postępach, jakie ten- 
że artysta w sztuce swojej uczynił.

4 )  tegoż dnia. O prawidłach wyznaczania wysłużonych 
pensyj i jednorazowego wsparcia lekarzom, którzy służą 
za kontraktem.

—  Założone w ostatnich leciech w Rossyi towarzystwo 
zachęcania gospodarstwa leśnego, według zatwierdzonego 
przez N. P a n a  Statu tu , miało się składać z określonej 
liczby trzydziestu Członkow. Lecz gdy i przez wydawanie 
dziennika leśnego, i przez pomnożenie stosunków towa­
rzystwa wewnątrz kraju, obręb jego czynności znacznie 
się rozszerzył, przeto P. Minister Skarbu przekładał 
J. G. M o ś c i  prośbę towarzystwa, izby do powyższej licz­
by członków pozwolono mu było przybrać jeszcze dzie­
sięciu. N. P a n  raczył przychylić się do tego żądania.

W ycią g  z listu Jenerał-majora  Lindsay, do Rcpitnna- 
Lejtnanta m arynarki Rossyjskiej Chromczenko, z d, 25 
W rześn ia  1 8 5 3 ,  s S y d n e y , w N ow ej-Hollar/d p i .

"Kapitan Harwood, Dowodzca wielorybołownego statku 
Hashney, p łynąc od Japonii na wschód, napotkał groma- 
dę wysp, dotąd na żadnej mappie nie oznaczonych, le­
żących pod 5° 4 5 ’ szerokości północnej, i 1 5 2 ’’ 35 ' 
długości wschodniej, o 5 0  blisko mil angielskich na pół- 
noe-zachód od wysp Young-W illiam. Wierzchołki drzew, 
jak opisuje kapitan Harwood, na wyspach w s p o m n i o n y c h ,  

dawały się widzieć w znacznej na morzu odległości.
Z pkrętu  Haslmey posłano kilku ludzi na te wyspy, dla 
nabrania świeżych żywności; ludzie ci bardzo uprzejmie 
byli przyjęci przez dzikich."

"Wyspy te są nader ludne, obfitują w drzewa koko­
sowe i inne płody stref między - zwrotnikowych, które 
bardzo mogą być pożyteczne dla okrętów idących od 
brzegów Japońskich, zwłaszcza w  razach, kiedy się mię­
dzy ludźmi osady zjawia szkorbut."

"Na wschodniej stronie wysp Young-William znajduje 
się port wyborny."

Do Petersburga p r z y b y ł :  2 4  b. m., z Warszawy 1 
Jenerał-major Feldmann, W y j e c h a ł  2 3  b. m. do Kow­
na, urzędnik kancelaryi xcia Namiestnika Królestwa Dol­
skiego Kamerjnnker xżę W olkońsli,
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K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

Z B O Ż E J  Ł A S K I

MY MI KO ŁA J P I E R W S Z Y ' ,
C e s a r z  W s z e c h  R o s s y j  K r ó l  P o l s k i .  

i t. d .  i t. d .  i t. d.

U d z ie l a j ą c  p rz e z  M an ifes t  N asz  z d .  2 0  P a ź d z i e r n i k a  
(1 L is to p a d a )  1 8 5 1  r o k u  o g ó ln e  p rz e b a cz en ie  p o d d a n y m  
N a s z y m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o ,  w y łą c z y l i śm y  jedyn ie  z  pod 
tak o w ej  a m n e s ly i  is to tn y ch  sp r a w c ó w  w y n ik ł e g o  t a m ż e  
ro k o szu .

O d d z ie ln y  S ą d  K r y m in a ln y  p o s ta n o w ien iem  N a s z e m  

z dn ia  1 3  L u t e g o  1 8 3 2  ro k u  w W a r s z a w i e  u s ta n o w io n y  
d la  sądzen ia ,  w e d łu g  p r a w ,  t a k o w y c h  z b ro d n ia rzy  S t a n u ,  
u k o ń c z y ł  p o w ie rz o n ą  m u  c zy n n o ść .

R o z t r z ą s n ą w s z y  p rz ed s ta w io n y  N a m  r a p p o r t  teg o ż  S ą ­
d u ,  n iem nie j  w y r o k  przez  n ie g o  w z g lę d e m  p o m ien io n y  cli 
w in o w a jcó w  w y d a n y ,  i z a c h o w u ją c  w p a m ię c i  uczynione  
w s w y m  czasie  p rzez  w B o g u  s p o c z y w a ją c e g o  C e s a r z e -  

w i c z a  W .  X .  K o n s t a n t e g o  P a w ł o w i c z a ,  w s ta w ie ­
nie  s ię  za n im i  , a b y ś m y  nie  o d m a w ia l i  i m ,  o  ile 
b y ć  m o ż e ,  Ł a s k i  N a s z e j ,  g o d z ą c  p rz y le m  o b o w ią ze k  
s p r a w ie d l iw o ś c i  i p o w ag i  p r a w ,  z u c z u c ia m i  m iło s ie rd z ia ;  
n a k o n ie c  b io rą c  na u w a g ę  ż a l  p rzez  t y c h ż e  w in o w a jcó w  
o k a za n y ,  u z n a l i ś m y  p r z y z w o i te m  z ła g o d z i ć  k a ry  p rzec iw  
n im  p rzez  S ą d  w y rz ec z o n e ,  w sk u te k  c ze g o  ro zk azu jem y :

1 )  P rz e s tę p c y ,  k tó rzy  s p o w o d u  szczegó lne j  w ażn o śc i  
p o p e łn io n y c h  przez  n ich  z b ro d n i ,  w  m o c  i s tn ie jących  
p r a w  na k a rę  ś m ie r c i  osądzen i  zos ta l i ,  a  m ia n o w ic ie :

P o d p o r u c z n ik  P i o t r  W y so c k i ,  P o d p o r u c z n ik  F ra n c is ze k  
M a lcz ew sk i ,  o b y w a te l  W o je w ó d z tw a  K a l isk iego  W in c e n ty  
N ie m o jo w sk i  i ż o łn i e rz  T o m a s z  Przy b y lsk i ,  uw o ln ien i  b y ć  
m a j ą  o d  w y rz ec z o n e j  p rz ec iw  n im  k a ry  śm ie rc i ,  i o d e s ­
ł an i  zos tan ą  d o  ro b ó t  w  k o p a ln ia ch  na S y b e ry i :  W y s o c k i  
na la t  d w a d z ie śc ia ,  M alczew ski  na  la t  o śm n a śe ie ,  P r z y ­
bylski na  lat  p ię tn a śc ie ,  a N iem ojow 'sk i  na  la t  d z ies ięć .

2 )  Sk azan i  p rzez  S ą d  n a  k a r ę  w a r o w n e g o  w ięzien ia :  
P o d p o r u c z n ik  L u d w i k  C h rz ąs to w sk i  na  lat  d w a n a ś c i e  i 
P o d p o r u c z n ik  S ta n is ła w  P ro k o p o w ic z  na  lat  d z ie s ię ć ,  ja k o  
też  o są d z o n y  na  'd z ie s ięc io le tn ie  c iężk ie  w ięz ien ie  P o d p o ­
ru c zn ik  F r a n c is z e k  S t y p u ł k o w s k i ,  m a ją ,  z am ias t  o d b y c ia  
k a r  p o m ie n io n y c h ,  b y ć  o d e s łan i  d o  ro b ó t  fo r tecznych :  
C h rz ąs to w sk i  na  lat d z ie s ięć ,  d r u d z y  zaś d w a j  k a ż d y  na 
lat o ś m .

3 )  Skazan i  na  c ię ż k ie  w ięz ien ie  w in o w a jcy ,  jak o to :  P o ­
doficer  Jó z e fa t  N ap o leo n  W o ja k o w s k i  na lat sześć .  P o d o ­
ficerowie: Mikołaj K oszew sk i,  J a n  W o ls k i ,  Ig n a c y  Bill , 
W in c en ty  Ł e n c z o w sk i ,  A d o lf  K u r c e w s k i ,  G a s p a r  Babski,  
N e reu sz  R ó ż a ń s k i  i P o d c h o r ą ż y  T o m a s z  K ic iń sk i  na  lat  
cz te ry ,  w  m ie jsc e  o d b y c ia  w y rz e c z o n y c h  p rz e c iw  nim  
kar,  o d d a n i  b ę d ą  d o  ro t  a resz lan tsk ich  fo r tec zn y c h :  W o ­
jakow ski  na  la t  p i ę ć ,  inni zaś  na lat  trzy.

4 )  Skazani  w y r o k ie m  S ą d u  na k a rę  t rzecb - le tn ieg o
więzienia  c ię żk ie g o  P o d o f ic e ro w ie :  F o r t u n a t  W ie lo b y ls k i ,
A le x a n d e r  B o g u s ła w sk i ,  S e w e r y n  G io d z iń s k i  i F e ld fe b e l

O  '  •

Józe f  R o ż n ie c k i ,  o ra z  skazany  ria d w u le tn ie  t a k ie ż  w ięzie­
nie u c z e ń  W o jc ie c h  S la b o w sk i ,  o d d a n i  b ę d ą  d o  rot a re sz -  
tan ck ich  fo r te c z n y c h ,  p ierw si  cz te re j  na  la t  d w a ,  a o s ta t ­
ni na  rok  j e d e n .

5 )  T a k ie jż e  sam ej  ka rze  na  p rz e c ią g  czasu  w y ro k ie m

S ą d u  oznaczony ,  u l e g n ie  u c z e ń  H ipo lit  R z e w u sk i ,  sk azan y  
na  jed n o ro c zn e  c ię żk ie  w ięzien ie .

6 )  P o d o f ice ro w ie :  M ic h a ł  B ęb n o w sk i  i R a fa ł  W o d z y ń -  
ski, skazani p rz ez  S ą d  na z a m k n ięc ie  w d o m u  k a ry  i p o ­
p ra w y ,  p ie rw szy  na  la t  d w a  a os ta tn i  na  ro k  j e d e n ,  w y ­
t rz y m a n i  t a m ż e  b ę d ą :  B ę b n o w sk i  p rzez  ro k  j e d e n  a W o -  
d z y ń sk i  p o d ł u g  w y ro k u  S ą d u .

7 )  Z u w a g i  na  żal ok azan y  przez  K a ro la  Z ie l iń sk ieg o ,  
d y m is s y o n o w a n e g o  p o d p u łk o w n ik a ,  w y r o k ie m  S ą d u  na  j e d ­
n o roczne  w ięz ien ie  c ię ż k i e  sk az an e g o ,  tu d z ie ż  p rzez  w z g lą d  
na zeznan ie  je g o ,  iż d o  p rzy jęc ia  t y t u ł u  Y ic e -p re ze sa  n ie­
p r a w e g o  R z ą d u  w Z a k ro e z y m iu  w z n o w io n eg o ,  p rzy tn u szo -  
ny b y ł  g r o ź b a m i  p o w s ta ń c ó w ;  szczególnie j  zaś na  o k o ­
l ic z n o ś ć ,  z e  p o m ie n io n y  Z ie l iń sk i ,  w k ró tc e  po  o p u sz c z e n iu  
s łu ż b y  w ich  s z e re g a c h ,  o d n o w i ł  p rz y s ię g ę  na  w ie rn o ść  
N a m  i s t a w i ł  się  p rzed  S ą d e m ;  u d z ie lo n e  m u  zostaje  od  
Nas n a j ła sk aw ie j  p rz e b a cz en ie  i tenże  u w o ln io n y  j e s t  od  
w y rz ec z o n e j  p rz ec iw  n i e m u  przez  S ąd  kary .

8 )  C o  się zaś  tycze  in n y c h  w in o w a jcó w ,  w liście  o b o k  
z a łączo n e j  w y m ie n io n y c h ,  k tórzy  po u śm ie rz e n iu  rok o szu  
skryli  się , b ę d ą c  ob w in ien i  o  z b ro d n ie  z pod  a m n e s ty i  
M an ifes tem  N a s z y m  u dz ie lone j  w y łą c z o n e ,  a w ezw an i  po  
d w a k r o ć  s to so w n ie  d o  Art.  6 5  p os tanow ien ia  N a s z e g o  

z dn ia  1 3  L u te g o  1 8 3 2  r.  d o s t a w i e n i a  s ię  p rz ed  S ą d e m  
na w yzn aczo n y  t e r m in ,  te g o  n ied o p e łn i l i ;  i k tó rzy  n as tęp n ie  
z m o c y  w y k ry ty c h  przez  ś l e d z tw o  d o w o d ó w  p r z e k o n y w a ją ­
c y c h  o ich  c ię ż k ic h  z b r o d n ia c h  i p r z e s t ę p s tw a c h ,  p rzez  
S ą d  pom ien iony  są d z e n i  byli,  i na  zasadz ie  k o d e x u  k a r n e ­
g o  K r ó l e s tw a  P o lsk ie g o  p rz e z e ń  skazan i ,  a w  szczegó lno ­
ści w y l iczen i  w  rzeczonej  l i ś c ie ,  p ie rw s i  d w ie śc ie  c z t e r ­
d z ie śc i  d z ie w ię ć  w in o w a jcó w  na k a rę  śm ie r c i  p rzez  p o w i e ­
szenie  n a  sz u b ie n ic y ,  n a s tę p n i  po  n ich  d z ie w ięc iu  na  k a ­
rę  m ie c za ,  pozostali  zaś  s i e d m iu  n a  w a r o w n e  i c ię żk ie  
w ięz ien ie ,  ze w szys tk iem i  s k u tk a m i ,  jak ie  p o d o b n e  ka ry ,  
w e d ł u g  p r a w a ,  za s o b ą  p o c ią g a j ą ,  m ie ć  c h c e m y ,  a b v  
przy  p o z b aw ie n iu  t y c h ż e  w in o w a jc ó w  w sze lk ich  p r a w  j a ­
kie k a ż d e m u  z n ich  s ł u ż y ły ,  z a w y ro k o w a n e  p rz ec iw  n im  
k a ry  śm ie rc i  j a k o te ż  w ięz ien ia ,  z a s tą p io n e  b y ły  d la  n ich  
w szy s tk ich  w liście  w y szc ze g ó ln io n y c h ,  w y w o ła n ie m  na 
zawsze  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i z innych  p o d w ł a d n y c h  
N a m  z iem  C e s a r s t w a  N a s z e g o .  Je ż e l ib y  z aś  k tó ry  
7, tych  w in o w a jcó w ,  j a w n o  lu b  p o ta je m n ie  w  g r a n ic e  
C e s a r s t w a  lu b  K ró le s tw a  k ied y k o lw ie k  p o w ró c i ł ,  t a k o ­
w y u le d z  m a  s k u tk o m  w y d a n e g o  p rz ec iw  n i e m u  w y r o k u  
S ą d u ,  p o d ł u g  c a ł e j  su ro w o ś c i  p n io w e g o  p r a w a  k r y m in a l ­
n e g o  A rm ii  c zy n n e j .

9 )  Da lsze  ś le d z tw a  d o  w y ś le d z en ia  w sze lk ich  p o c z ą tk ó w  
b y łe g o  ro k o szu  i d o  w y k ry c ia  in n y ch  u c z ę s tn ik ó w  teg o ż  
d ą ż ą c e ,  ja k  r ó w n i e ż  p o szu k iw a n ie  osób  p o d e jr z a n y c h  o  
u c z e s tn ic tw o  w z b ro d n ia ch  p o l i ty c zn y c h ,  m a j ą  b y ć  o d ­
t ą d  zan iec h a n e  i ż a d n e  n ad a l  n o w e  w ty m  w zg lęd z ie  
czynności  w d ro d z e  k ry m in a ln e j  r o z p o c z y n a n e  n ie  b ę d ą .  
O d d z ie ln y  S ą d  K r y m in a ln y  zos tan ie  zw in ię ty ;  Akta  zaś 
j eg o  w n a le ż y ty m  p o r z ą d k u  o d d a n e  b y ć  m a j ą  g d z ie  w y ­
pad a ;  w z g lę d e m  cze g o  N a m ie s tn ik o w i  N a s z e m u  w  K r ó ­
les tw ie  P o l sk ie m  po zo s taw ia  s ię  w y d a n ie  s to so w n y c h  ro z ­
po rz ąd z eń .

1 0 )  W y k o n a n ie  nin ie jszego, ro z k a z u  N a s z e g o ,  k tó ­
ry ,  w r a z  z z a ł ą c z o n ą  p r z y  n im  l is tą ,  m a  b y ć  w  
Dzienniku P r a w  u m ie sz cz o n y ,  N a m ie s tn ik o w i  N a s z e m u  

w K ró le s tw ie  P o l s k i e m ,  N acze ln ie  d o w o d z ą c e m u  c zy n n ą  
a r m i j ą ,  J e n a ło w i-F e ld  m ai  sza lk o w i x ięc iu  W a r s z a w s k ie m u ,  
h rab i  P a s k i e w ic z o w i - E r y w a ń s k ie m u  , Radzie  A d m in is t r a -
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cyjtiej i oddzielnemu Sądowi Kryminalnemu, w czem do 
kogo należy, polecamy.

Dan w Carskiem Siele dnia Września 1 8 3 4  roku,

(podpisano) M I K O Ł A J ,  
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

Minister Sekretarz Stanu 
W  zastępstwie Pomocnik Ministra, 

(podp.) Ig. Tar ku ł ł.

Za zgodność: Sekretarz Stanu przy Radzie Administracyjnej,
J. Tymowski.

L i s t a  i m i e n n a  w i n o w a j c ó w ,  

którzy pomimo dwukrotnego wezwania, nie stawili się 
przed oddzielny sąd kryminalny, postanowieniem IN a j wyż­
sze m z dnia 13 Lutego 1 8 5 2  r.. w Warszawie ustano­
wiony, przez sąd lenie osądzeni zostali i do których od­
nosi się ustęp 8 postanowienia J e g o  . C e s a r s k o - K r ó ­

l e w s k i e j  M o ś c i  z  dnia dzisiejszego.
Dnia Września 1 8 5 4  roku.

1  (»

I. W inow ajcy na karę śmierci, przez powieszenie na 
szubienicy w ykonać się mającą, skazani.

1) Klemens Groman, podoficer z .-pułku grenadyerów 
gwardyi byłego wojska polskiego, ze Szk.oły podchorążych 
piechoty, rodem z miasta Krzemieńca giibernii Wołyńskiej.

2) Jan Byszyński, podolicer z pu łku  grenadyerów gw ar­
dyi byłego wojska polskiego, ze szkoły podchorążych pie­
choty, rodem ze wsi Migule Gubernii Wileńskiej.

3) Ludwik Banczakiewi,z, podchorąiy z pułku Grena­
dyerów gwardyi byłego wojska polskiego, ze szkoły pod­
chorążych piechoty, rodem z miasta Kocka Obwodu Ra­
dży ńskiego.

4)  Leon Czarkowski, podchorąży z pu łku  grenadye­
rów gwardyi byłego wojska polskiego, ze szkoły podcho­
rążych  piechoty, rodem ze wsi Kożuchów w Gubetnii 
Podolskiej.

5) Leopold Raczyński, podchorąży z pułku grenadye­
rów gwardyi b. wojska polskiego, ze szkoły podchorążych 
piechoty, rodem z miasta Smotrycza gubernii Podolskiej.

6) Klemens Pągowski, podchorąży z pu łku Grenadye­
rów gwardyi b. wojska polskiego, ze szkoły podchorążych 
piechoty, rodem ze wsi Woźniki Obwodu Piotrkowskiego.

7) Jan Zieliński, podoficer z pułku grenadyerów gwar­
dyi b. wojska polskiego, ze szkoły podchorążych piecho­
ty, rodem ze wsi Krzynowłodze Obwodu Przasnyskiego.

8) Adam Koźmian, podolicer z pułku grenadyerów 
gwardyi b wojska polskiego, ze szkoły podchorążych pie­
choty, rodem ze wsi Gałęzowa Obwodu Lubelskiego.

9) Władysław Engler, podoficer z pułku grenadyerów 
gwardyi I). wojska polsk., ze szkoły podehor. piech., ro­
dem  z miasta Kurowa Obwodu Lubelskiego.

10) Felix Kikliński, podoi", z- puł.  Grenad, gwardyi b. 
wojska polsk., ze szkolv podehor. piechoty, rodem ze wsi 
Borzencina Obwodu Warszawskiego. .

11) Wojciech Leszczyński, podof. z puł.  grenad. gwar­
dyi b. wojska polsk., ze szkoły podehor. piech., rodem 
z miasta Lublina.

12) Kazimierz Maciejowski, podof. z puł. grenad. gw ar­
dyi b. wojska polsk., ze szkoły podehor. p iech . ,  rodem 
z miasta Warszawy.

1 3 )  Remigiusz Wierzbicki, podoficer z puł, grenad. 
gwardyi b. wojska po lsk ,  ze szkoły podehor. piech. ro­
dem  ze wsi Lukowa Obwodu Zamojskiego.

Iń)  Stanisław Smoliński, podof. z puł.  grenad, gwar­
dyi b, wojska polsk., ze szkoły podehor. piechoty, rodem 
ze wsi W oydul Ob. Opatowskiego.

15) Wincenty Popławski, podoficer z puł.  grenad. gwar­
dyi b. wojska polsk , ze szkoły podehor. piech., rodem z 
miasta Porycka gubernii Wołyńskiej.

16) Antoni Bojarski, podof. z puł.  grenad. gwardyi b. 
wojska polsk., ze szkoły podehor. piech., rodem z miasta 
Zamościa.

17) Tadeusz Troiński, sierżant starszy z batalionu sa­
perów b. wojska polsk., ze szkoły podchorążych piech., 
rodem z miasta Warszewy.

18) W acław Staszewski, podoi, z batalionu saperów 
b. wojska polsk, ze szkoły podehor. piech., rodem ze wsi 
Jelonka Obwodu Warszawskiego.

19) Kamil Mochnacki, podof. z hatal. saperów b. wojs. 
polsk., ze szkoły podehor. piech., rodem ze wsi Bojanie 
Galicyi austryackiej.

2 0 )  Edward W ernezobre, podof. z bata!, saperów b.  

wojska polsk., ze szkoły podchorąż. piechoty, rodem z mia­
sta Warszawy.

21 )  Jan Olszewski, podof. z batal. saperów wojsk b. 
polsk., ze szkoły podehor. piech., rodem ze wsi Ostrówka 
obyw. Łęczyckiego.

■22) Antoni Falkowski, podof. z batal. saperów b. wojsk 
polsk ., ze sżKoły podeb. pieehor.,  rodem z miasta War- 
sznvv&. ( d .c .p . j

tabomąset ZM

Londyn 2 2  Października. Na tutejszym politycznym 
śniecie nic nie słychac nowego. Publiczność spaceruje ty­
siącami około pogorzeliska gmachów parlamentowych. Ga­
zety opisują szczegóły pożaru i zajmują się domysłami 
gdzieby najwygodniej parlament ulokować można, dopóki 
nie slaijpe dian  gmach nowy. Członkowie zaś rady tajnej 
trudnią się badaniami względem przyczyn tej klęski; lecz 
narady ich i słuchanie świadków, ku wielkiemu zm artw k- 
niu ciekawych, odbywają się przy drzwiach zamkniętych.

—  W ed ług  wiadomości z Lizbony, dwaj dowodzcy 
korpusów s kilką innymi wojskowymi naczelnikami, na- 
desłaji-jerierałowi -Saldanha listy, otrzymane w imieniu don 
Mignęła, zachęcające ich do rokoszu. —  W  Val de Pe­
reira wybuchły nawet były znaczne rozruchy. Do 700  
żołnierzy zbuntowało się w koszarach; jednakże otoczono 
ich natychmiast i potraliono rozbroić.

—  W edług  ostatnich wiadomości z Indy i, lord William 
Bentinck ąyrocił do zdrowia i odzyskał całą czynność
swoje.

'W dzienpikach z Nowego Yorku czytamy szczegó­
ły okropnego przypadku z okrętem S d d le ,  który wiózł 
s C i  o ii jary do Quebec o l 6  emigrantów. Okręt ten zgi- 

s której się tylko sześciu ludzi ura'o-
wało na szalupie..

—  \v jednym s tychże dzienników czytamy, iż panna 
Wattson, owy ., tg>., piękna panna która była umknęła » 
Londynu, z ojcowskiego d o m u , s Paganinim, dla biania
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od niego Jekcvi,  a która została w Calais zatrzymaną i 
ojcu zwroconą, -— osądziła teraz za potrzebną powtórnie 
ojczyznę opuścić na czas niejaki, i przybyła do Nowego 
Yorku, gdzie dała  się juz poznać s pięknych talentów 
w śpiewie i dobrze została przyjętą. Ucieczka jej wkrótce 
•się stała głośną i nie mało jej zapewne dopomoże do 
zrobienia majątku,

Piszą z Lizbony pod d. 12  Października (.Morder­
stwa i nadużycia polityczne wszelkiego rodzaju nieprzer­
wanie tu trwają. Jednej z ostatnich nocy dom margrabi 
Pornbal oskoczony został przez zgraję szaleńców, którzy 
•byliby wszystkich mieszkańców wyrżnęli, jeśliby im oddział 
wojska na pomoc nie pośpieszył. Były pułkownik jednego 
miguelowskiego pułku w Algarbii wrócił był do Lizbony 
na wiarę amnestyi,  lecz niebawem został nocą we włas­
nym domu napadnięty i okrutnie zamordowany. Uraza 
do margrabi Pombal pochodzi z nieprzystojnego zachowa- 
nia się jego sług na pogrzebie don Pedra.

Paryż 2 4  Października. 21  b. m. Król Jm ć dał 
prywatne posłuchanie P. Lówenhjelm, ministrowi Szwedz­
kiemu.

—  Matka Marszałka Soult umarła ostutniemi dniami, 
w 9 0  roku życia.

—  Wicehrabia Wincenty Gonzalez Moreno, ' jenera ł 
porucznik Hiszpański, w służbie don Karlosa, który sta­
ra ł  się przez Francyą wkrótce po infancie przejechać, 
stawał wczora przed tutejszym sądem policy i poprawczej, 
za przybranie w pasporcie fałszywego nazwiska Antouio 
Perez, i skazany został na 5  miesiące więzienia.

—  Ostatniemi dniami miasto Senlis stało się teatrem 
krwawej trajedyi. Hrabia Poritalba, starzec ośmdziesięcio- 
letni, strzelił z dwóch razem pistoletów do synowej swo­
jej, młodej hrabiny Poulalba, i sam się polem tąż bronią 
zabił. Powodem do lego podwojnego morderstwa były 
waśnie domowe i wygórowane uczucie honoru. Ojciec 
ten przcciwił się wszelkicmi środki pojednaniu się swo- 
jego syna z żoną, i puścił się na krwawą zemstę widząc 
iż rady jego odrzucono. Hrabina Pontalba nie padła tru­
pem na miejscu, gdyż przez wrodzony instynkt zakryła 
była serce ręką, w której nabój stracił swoją siłę; jed­
nakże ranioną jest czterma kulami i życie jej w wielkiem 
zostaje niebespieczeństwie. Hrabia Pontalba m ia ł  do m i­
liona rocznego dochodu, i, sprawionym przed zadaniem 
sobie śmierci testamentem, zostawił zapis 5 0 0 0  franków 
dla ubogich swojej gminy.

—  Oto jest depesza telegraficzna z Madrytu, pod d. 
18 b. m., która tak śmiesznie była przerwaną:

* Izba procerów przyjęła dziś prawo o d ługu zagra­
nicznym z następnjącemi zmianami: 1) Uznaniem po­
życzki Guebhardta; 2 )  Poprawą, w moc której zaległe 
podziśdzień procenta mają być od 1 8 3 8  corocznie po 
części przyłączane do d ługu  czynnego.®

—  W edług  wiadomości z nad granic Hiszpańskich, 
wojsko Królowej pod wodzą jenerała Lorenzo odniosło 
mocną porażkę u wsi Abarzuza, gdzie 16  b. m .  napadł 
go znienacka oddział powstańców Zumnlacarreguy. Do­
wiadujemy się także iż ten ostatni ubiegł w Aragonii 
bogate miasto Calahora, stolicę arcybiskupa, gdzie znaczne 
zabrał łupy.

—  Słychać iż znany Victor Zacz, biskup Tortosy, au­
tor sławnego wyroku z dnia 1 Października 1 8 2 5  roku, 
którym wszystkie czynności reprezentacyi narodowej uzna­

ne zostały za nieważne, wyjechał niedawno z Madrytu 
dla połączenia się z don Karlosem. ’

Stockholm 2 4  Października. Za ogłoszeniem wyroku 
Królewskiego z amnestyą dla osób osądzonych za występ­
ki polityczne, okazało się iż znajduje się tylko cztery 
osoby do których będzie mógł zostać zastosowany; a mia­
nowicie: P. de Natt och Dag, bawiący podobno w Sta­
nach Zjednoczonych, baronowie de Diiben i A W s a c k  
znajdujący się w Prusiech, i kapitan Litideberg, więziony 
w samym SioekhoLnue, którego niezwłocznie na wolność 
wypuszczono.

M a d ry t  15 Października. Królowa Regentkn bawi 
dotąd w Prado i jeszcze nieprędko do stolicy wróci. Po­
między nią a infantem don Francisco zajść miały niepo­
rozumienia _  13 b. m. małżonka don Francisca powiła 
córkę. Na chrzestnych jej rodziców obrano Króla Jmci i 
Królową Francuzów, których zastąpią dzieci samegoż In- 

,S .Pow°du wydarzenia tego stolica będzie przez dni 
trzy oświeconą. Z Nawarry niemasz żadnych wiadomości- 
wiadomo tylko że jenerał Mina dotąd jest chory.

—  Izba prokuradorów zajmowała się 13 b. m. ros- 
prawami  ̂względem projektu prawa o przypuszczeniu cu ­
dzoziemców do urzędów cywilnych i wojskowych. P. T rue-  
ba przcciwił się temu i rozwodził się nad szkodliwemi 
skutkami jakieby wyniknąć mogły jeśliby wszystkim c u ­
dzoziemcom pozwolono korzystać s przywilejów, jakie sa­
mym tylko his 'panom służyć powinny, i starał się do­
wieść iż imię hiszpańskie znaćznieby przez to zostało po- 
mżonem. Po krótkich rospra.wach przyjęto w przedmiocie 
projektowanego prawa cztery artykuły "następujące: 1. Ża­
den cudzoziemiec nie może być naczelnym doWodzcą żad­
nego oddziału sił lądowych lub morskich, jazdy lub pie­
choty królewskiej gwardyi, wice-królem ani "kapitanem 
jeneralnym którejkolwiek prowincyi lub osady, posłem 
sekretarzem stanu, królewskim radzcą, członkiem najwyż­
szego sądu lub dyrektorem jakiejkolwiek gałęzi krajowe­
go zarządu, jakiebykolwiek były jego talenta i zasługi dla 
kraju, jeśli, na wniesienie Królewskie, osobnem prawem 
nie zostanie natnralizowany. 2 .  Żaden cudzoziemiec, ja ­
kiegokolwiek wojskowego stopnia, nie może być dowodz- 
cą żadnej hiszpańskiej brygady lub oddziału flotty, Juł, 
komendentem twierdzy, ani nawet służyć w Królewskiej 
gwardyi, jeśli nie zostawał w rzeczywistej służbie przez 

l « o - 5, l"-Ząn’ W l°  WOjn? °  the pod legł ość i kampanią 
18 _ o  r. 3 Żaden cudzoziemiec nie może otrzymać stop­
nia w wojsku hiszpańskiem, dopóki lat 15  w wojsku lą- 
dowem lub marynarce nie wysłuży, i jeśli, rozumie się, 
wojskowe jego i polityczne postępowanie Żadnej nie ulema 
naganie. 4. Nakoniec, żaden cudzoziemiec nie może bvć 
przez Króla na żadną cywilną posadę, w jakiejkolwiek 
gałęzi krajowego zarządu, mianowany, jeżeli nie jest W 
Hiszpanii od lat 2 5  zamieszkałym, lub jeśli nie ożenił się 
z hiszpanką i nie ma dzieci, lub jeżeli wreszcie w woj­
sku hiszpańskiem lat 10  nie wysłużył.

N anplija  Sil W rześnia. Powstanie w Morei zupełnie 
jest stłumione i wszyscy podżegacze zostali pod sąd 0 &- 
dani. Głoszą iż przez ich zeznanie znaczna liczba osóli 
zostanie skompromitowaną, pomiędzy którymi znajduje 
się wielu posiadających zaufanie u rządu.

—  Wyrokiem Królewskim, dzień s f  Grudnia przczfia* 
czony został na przeniesienie stolicy Greckiej do Aten. 
Budowa tamecznego pałacu nie rospocznie się aź do 
czasu powrotu P. Klentze, który wyjechał do Bawaryi
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dla przełożenia swoich planów Królowi Ludwikowi. T y m ­
czasowo na mieszkanie Królewskie urządzony będzie dom 
P. Kondostovlo. Na odbudowanie Parthenonu rząd uchwa­
li ł  su m m ę 7 2 ,0 0 0  drachm.

ipr e c t m j  $tw(>
29 T aździcr.

Petersburg -------------- r—
°  10 Lisopada.

W yją tek  z listu do W yd a w cy , pisanego z W ilna,
1 4  W rześnia.

„Ponieważ raczyłeś umieścić w Tygodniku wiadomość 
m o jf  o jęczmieniu Himalajskim i gryce Jenisejskiej które 
byłem  otrzymał w zeszłym Kwietniu od Towarzystwa 
Ekonomicznego Moskiewskiego, *) m am  przeto sobie za 
obowiązek donieść o ich plonie.'— Jęczmień Himalajski po­
siany 21  Kwietnia nie był tak piękny jak ten, który po­
siałem w połowie Maja, jednakże obie siew by, jak na 
lato, w którem, po mrozach trwających aż do połowy 
Czerwca, nadzwyczajne mieliśmy upały  i susze i w któ­
rem  jarzyny powszechnie ucierpiały, napodziw pięknie 
się u d a ł y — z obu bowiem zbiorów dziewięć ziarn olrzy- 
taa łem . —  Jęczmień ten, dla którego nie mogę się dość 
zdobyć na pochwały, niczem się na pniu nie różni od 
naszego zwyczajnego sześciorzędnego jęczmienia, ale ziar­
no  tę  ma zaletę iż się łatwo wymłaca i jest zupełnie j 
gołe, to jest: wcale niema łuski na sobie; kształt ziarna 
mocno zbliża się do pszenicy a kolor można porównać 
do najlepszej kawy Moka, niektóre nawet wpadają w fijo- 
letową barwę. Nie mam jeszcze tyle ziarna, żebym mógł 
spróbować na krupy lub słód; kilka bowiem garncy któ­
re zebrałem, chowam za największą osobliwość do dal­
szego rozmnożenia; wnoszę jednak iż do wszelkiego uży­
cia ,będzie przewyborne: ziarno to bowiem niezmiernie
jest mączaste, czego dowodzi jego nadzwyczajna waga, 
p u r  Lipawski tego jęczmienia waży 1 3 5  funty, kiedy ta- 
kiz pur tegorocznego bardzo ważkiego żyta ledwo ma 
1 2 2  —  123  funtów, beczka zate’m litewska o dwa pudy 
od iv ta  a o pięć od zwyczajnego jęczmienia więcej za­
w aży— dodać jeszcze i to muszę na zaletę himalajskiego 
jęczmienia, iż kłosy mocno się trzymają i nie opadają jak w 
zwyczajnym; przyte'm słoma jest miększa, a zatem na karm 
dla bydła zdatniejsza. —  Gryka dziko rosnąca w Jenisej­
skiej gubernii zupełnie mi się nieudała; posianą 21 
Kwietnia mrozy zupełnie zniszczyły, ta zaś która była 
siana pierwszych doi Czerwca tak na polu jako tez i w 
ogrodzie, lubo ta ostatnia była starannie polewaną, od 
suszy zupełnie zginęła, tak dalece że ani jednego ziarna 

'  p lonu nie przyniosła. Dostrzegłszy jednak, iż po dżdżach

*) P a trz  U. 37 tegorocznego Tygodnika.

jesiennych, pomimo przymrozków dość mocnych, krzaki 
tej gryki powiędło i zniszczale od upałów zaczęły krzepić 
się i przebierać zielone listki, postanowiłem zostawić je 
na zimę dla przekonania się azali niebędzie co z niej w 
roku następnym i dla porównania z wiosenną siewbą, na 
którą kilkadsiesiąt ziarn s przysłanych mi zachowałem. 
Przed dwoma miesiącami posłałem kilkadziesiąt rubli 
assygnacyjnych do Pana Popow, mieszkającego w Semi- 
połatyńsku, s prośbą, aby mi nadesłał nasion samorod­
nego żyta, o którym wyczytałem wiadomość w Tygod­
niku, a w roku przeszłym było ogłoszenie od P. Ministra 
Spraw Wewnętrznych — dotąd jednak nasion tych nie otrzy­
małem. ( d l.  P.)

Sposób przygotow ania domowego m yd lą . Mydło można 
robić ze wszelkich ciał i płynów tłustych i olejnych, tu­
dzież z istot smolnych, otrzymywanych w stanie tłustym 
i olejnym. Najlepsze gatunki otrzymują się s ciał tłustych, 
mających znaczny stopień gęstości. Mydło się robi przez 
połączenie oleju, tłustości lub smoły, z jakimkolwiek al­
kali: zwykle używa się polasz lub soda, s przydatkiem 
wapna. Można też zrobić alkali s prostego drewnego po­
piołu, dodając także wapna i nieco morskiej soli. W  Sta­
nach-Zjednoczonych Ameryki, w każdem gospodarstwie 
wyrabia się potrzebna ilość mydła, i do tego używają się 
tam kości, tłustość i inne jedzenia ostatki, wyrzucane 
gdzieindziej bez użytku. Oto jest ten sposób. M a t e i  ya ł .  
W  ciągu roku zbierają wszystkie kości od mięsa na stół 
używanego, składając je w suchem miejscu, aby wysy­
chały i gromadzą także wszelką tłustość, kawałki świec, 
słowem wszelkie tłuste szczątki nie mogące już  służyć 
do niczego. Gdy się zabiorą do robienia mydła, rozbijają 
kości na kawałki, i kładą je z ostatkami tłustemi do że­
laznego kotła,'— A l k a l i  robi się s popiołu, który sypią 
w grube płótno rozesłane w zawieszonym nad beczką ko­
szu: potem przelewają przezeń wodę, a dla zwiększenia 
mocy, przydają do popiołu czwartą część niegaszonego 
wapna i dwie lub trzy garści morskiej soli. Można zrobić 
ług  mocniejszym, pr/ejauszczając go kilka razy przez wap­
no i popiół Chcąc osłabić, należy dodać wody'. Mocny 
łu g  powinien utrzymywać jaje na powierzchni. G o to w a ­
n ie  m y d ł a .  Postawiony na ogień żelazny kocioł napeł­
nia się do połowy kośćmi i tłustością; na wszystko leje 
się łu g  słaby, a w miarę ulatniania się płynu, podlewa 
się ług  mocniejszy, aż póki się będzie pochłaniał.  Skoro 
alkali przestanie się łączyć, tłustość już będzie nasycona 
i gotowanie można uważać za skończone; pozostaje tylko 
durszlakiem wyjąć kości i zwolna przewarzać mydło, 
które się zacznie mniej więcej zgęszczać. Wówczas zdej­
muje się z ognia i zlewa do beczek lub naczyń sta­
wiać je w suchem miejscu. Jeśliby tłustość lub szpik w 
kościach były zanadto zepsute i miały zapach odrażliwy, 
rnożna temu zaradzić wlewając do kotła, pod koniec go­
towania, butelkę olejku terpentynowego na 3 0  funtów 
mydła. Niektórzy gotują w alkałi szyszki sosnowe: smoła 
w nich polepsza gatunek mydła.'— T u  jeszcze należy przy­
dać uwagę, że kości padłego bydła mogą być bardzo dobrze 
na mydło użyte. T łustość  bydląt i szpik w kościach wyno­
szą prawie |  w’agi całego bydlęcia; funt kości dajzwykle dwie 

| J  lub trzy uncyje tłustości. (J. des conn, us.)
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